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„PRZYJACIELU POSIĄDŹ SIĘ WYŻEJ” ...

□ EW N E G O  razu jeden, z bogatych  fa ry ze u szy  zaprosi] 
Pana Jezusa na ucztę. F aryzeu sze  nie lu b ili P an a Jezusa, 
ho często im m ów ił, że są pyszni, że się nie m odlą po­

bożnie. zd udają dobrach, a są źli. T oteż gdy jeden  z  nich 
zaprosił Pan a Jezusa na ucztę  inni p rzyszli rów n ież, a le  n ie 

p j  i:o. aby uczcić Z b aw icie la , ale b y  M u doku czyć, podsłuchać 
i pod-patrywać Go, aby m óc Go p óźn iej k ry ty k o w a ć.



D latego też pozw olili w ejść  do sali, gdzie o d b yw ała  się uczta, 

człow ieko w i bardzo chorem u, by  ten p rosił Pan a Jezusa o cud 
u zd row ien ia, chociaż to było  św ięto. F aryzeu sze  c ieszy li się, 

że  gdy Pan Jezus uzdrow i chorego w  św ięto, to oni będą m ogli 
M u w ytk n ąć, że źle  zrobił, bo w  św ięto  nie p ow in ien  u zd ra­

w iać.

Pan Jezus jed n a k  w ied ział ca fa ry ze u sze  m yślą  i sp yta ł: 
,.Czy godzi się w  szabat u zd ra w iać?" O ni nic nie odpow iedzieli, 
bo w iedz-eli, że Jezus odgadł ich m yśli. Potem  u zdrow ił cho­

rego i odesłał go do domu, a fary ze u szó w  sp ytał: „Jeżeli osioł 
lub w ół któregoś z w as w p ad n ie  do studni, czy  n atych m iast 

go nie w yc ią g n ię c ie  w  dzień  szabatu ?" O ni jedn ak m ilczeli, bo 

w ied zieli, że gd yby osioł albo w ól wpad? do studni, to n atych ­
m iast w yc ią g n ę lib y  go n ie  czek ają c  następnego dnia. C zy  w ięc 
i Jezus m iał k a za ć  czekać cz ło w iek o w i chorem u do następnego 

dnia? Z rozum ieli w ięc, że  Pan Jezus m ia ł słuszność u d ziela jąc 

n atychm iast pom ocy.

F nlem  Pan  Jezus ze sm utkiem  p a trzy ł na faryzeu szy , ja k  
p rzep y ch a li się 2a stołem, bo każd y  ch c ia ł ja k  naileipsze zająć 
m iejsce. P y ch ę  ich C h rystu s Pan  p otęp ił i upom niał, żeb y  na 

p rzy ję cia ch  i ucztach nie siadać sam em u n a  n ajgo d n iejszych  
m iejscach, bo m ożna ze w styd em  być z n ich  w yp roszonym . 
N ależy  usiąść na d a lszym  m iejscu , b y  gospodarz sam  poprosił 

na godn iejsze m iejsce.

C h ciał w ięc  Z b a w ic ie l nauczyć, żeby ludzie  w zajem n ie  sobie 
ustępow ali, żeb y  się szanow ali.

Czasem  są ró w n ież tak ie  dzieci, k tó re  lub ią  w szędzie  się 
pchać. T ym czasem  ani Pan Jezus tego  nie lubi, ani ludzie n ie lu ­

bią tak ich  dzieci, któ re  są niegrzeczne, k łó tliw e . N atom iast b a r­

dzo podobają się sercu Bożem u grzeczne, usłużne, uprzejm e dzieci.

W asz P rz y ja c ie l



Z cyklu: '
„MIŁUJMY OJCZYSTY KRAJ”

DROGIEM U M IA S T U *

Są t a e y ,  k t ó r z y  c h w a l ą  się 

t y m ,  ze widz ie l i  Wen e c j ę ,

R z y m ,  P a r y ż .  A Ja i o D r z e  w i e m,  

ze  EbWłl^c m e  m a j ą  mCjI .

Ja  cenLę m i a s t ec z k o  

ru^Liui t ; ,  k tOre  j e s t  dla p inie  

c i e k awe ,  j a t  u i e k o n e z ą c a  
się b a j k a  z d a w u y c b  lat .

U  m n i e

W m o i m  m i a s t e c z k u  O a  k o ń c a  

s n u j e  s w ą  o p o w ie ść  s louee . . .
W noc,  w p oś wi ac i e  k s i ę ż yc o w ej  

s p i ą  Ludzie,  c ba t y . , .
go rące

d n i ,  c t i i o f l ae  n o c e  o d  n o w a  

o d d z i a ł y w u j ą  u r o k i e m  

w k a / d y m  r o k u

A w m i a s t e c z k u

m o i m ,  z k a ż d y m  n o w y m  r o k i e m  

p r z y b y w a  wie l e  k o m i n ó w .

S t a r a  m i e s e i n a  c o s t a j e  

Lip r t e m y  s Ł o w i o n a  N o w e

m i a s t o  w y r a s t a  i s l a p e  

s i ą  ś r o d k i e m  p r z e m y s ł o w y m .  

N o w e  f a b r y k i ,  k o p a l n i e ,  

s z y b y ,  e l e k t r o w n i e  -  m o g ą

Ładziwic  t vc b ,  k t ó r z y  b y l i  

t u  k i l k a  lat  t e mu
D r o g i m  

j e s t  m i  m o j e  m i a s t o .  M o g ę  

b y ć  d u m n y ,  ż e  m i e s z k a m  w  n i m ,
[

-mi a łu  puwiedr- ieć w a m  m o g ę  
n i e p o t r z e b n y  m i  P a r y ż ,  R z y m

K.S. T A D E U S Z  G D K t J D L

(■ W i e r s z  t e n  p o ś w i ę c i ł  A u t o r  s w o ­

j e m u  r o d z i n n e m u  m i a s t u  — J a ­

w o r z n u )



NIEDŹWIEDŹ I KOMAR

V* ’ Ł ^M f X.

P rzy łap a ł pew nego razu  duży 
n iedźw iedź inalego zajączka, 
pochw ycił go za uszy i w y ta r­
ga! Jedno  ueho m u n a  bok 
p rzekrzyw ił. N ap łaka ł się zając 
Po pew nym  czasie uszy w róciły 
m u je d n a k  do form y, a le roz­
w ażał: len  n iedźw iedź to  pan 
lasu , w ilk  i lis d la  m ego są 
p rzy jac ió łm i, wszyscy m uszą 
się z m m  llczyc w tesie. Cóz ja  
b iedny  zając znaczę? Jestem  
tak  m ały , w po row nan lu  z d u ­
żym  niedźw iedziem . I u kogoz 
znajdę  sp raw ied liw n sć1'  Klr-.ij 
tak  Jeszcze rozw ażał, usłyszał 
cienki g łosik : — U m nie! — M ó­
w ił to  kom ar

— Jak iż  to z cieb ie  sędzia?  — 
pow iedzia ł zając. — Cd ly 
n iedzw iedzm w i zrobić m ażesz? 
On zw ierz, » ly  -  m uszka! Coz 
ty p rzedstaw iasz  za silę?

— J a  jem u  spać n ie  dam ! — 
odpow iedzia ł kom ar

N am ęczył się n iedźw iedź 
s tąp an iem  po lesie. Z achciało  
m u się spać. Ju ż  m iał u syp iae 
a  tu n ag le  m ały  kom ar usiadł 
m u na  nosie  I n a d  sam ym  u- 
chem  bzyka: dzin-in-in!... D zm - 
-In-in ! D z in -ln -ln !.. U słyszał 
m ed tw ied z  glos kom ara . Prze- 
w rncil sie n a  praw y bok. zakry ł

oczy. a le m c n ie  p om agał"  K o­
m ar bzykał i bzykał.

— U ciekaj p rzek lę ty , uciek»j!
— r jk n ą l  n iedźw iedź. A kom m  
pocbyłH się s do ucha kosm ate­
go n iedźw iedzia  1 bzykał; — 
plącę p ięknym  za nadobne! Tv 
znęeales się nad  zajączkiem ! 
Czem uż to ja  pan ie  b rac ie  nie 
mogę dokuczyć tobie? A ezyz 
to m e w styd , m oj n iedźw iedziu , 
zebys i- zastan aw ia ł się nad  ta ­
kim  m ałym  kom arem ? N auczę 
cię rozum u! -  Tak m ow il k o ­
m ar ek i k rąży ł to  nad  nosem  
(o nad  uehem  m edzw iedzia.

U siad ł n iedźw iedź i p rze ta rł 
oczy. A kom ar nad  m m  k rą ż ) 
i k r* ly . To blisko, to d a le j, to 
ciszej, to  g łośn iej, bzykając: 
dzln-in-m !.., I  kąsa  m edzw ie­
dzia.

N ied iu 4 ed z  d luzej n ie w y­
trzy m ał, podniósł się, pobiegł 
w te pędy a ko m ar za nim .

— A masz! A m asz nn-poniu! 
N ie będziesz się w ięcej znęcał 
nad  m ałym i stw orzonkam i W i­
dzisz? N as jes t w ięcej, a  ly sam , 
chociaż w ie lk i zw ierz  To po­
w iedzia ł i odleciał. A cały las 
sm ial Mę z nauczki, jak ą  dal 
n iedzw ledzow i maJy kom ar,

P raełozy l z rosyjskiego:
TA-GO R
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DRODZY MŁODZI PRZYJACIELU

Rok szkolny juz się n a  dob­
re  rozpoczął. W ielu z w as m o­
że o trzym ało  juz odpow iedn ią  
no tę  w  d z ien n ik a  szkolnym , czy 
no tesie  nauczycie lsk im  za sw o­
je  odpow iedzi. A le uczyć się to 
nie tylko zdobyw ać zasób w ie­
dzy z ]. polskiego, h is to rii, geo­
g rafii, języków  obcych Itd. J a ­
ko dzieci w ierzących  rodzicow  
m acie rów nież obow iązek zdo­
by w an ia  odpow iedn ich  w iado- 
m osel o Bogu. o re lign .

„Słoneczko" Jako W asz P rzy ­
jaciel. k tó ry  d la  W as i z W am i 
p racu je , w prow adza s ta le  p o ­
gadank i ka tech izm ow e. C zy ta j­
cie je  p iln ie, a  n aw e t nczcie się 
n iek tó rych  d efin ic ji na  p am ięr 
o Ile będą w ystępow ały  w  n a ­
szych k ró tk ich  lekcjach .

Jeżeli n ie  będziecie czegoś 
w iedzia ły  iub  rozum iały  n ap isz ­
cie do R edakcji „S łoneczka". 
„Słoneczko" ch ę tn ie  odpow ie 
W am  lis to w n ie  lub  na  lam ach  
sw oich szpalt.

CO TO JE ST  K A TEC H IZM ?

P odręczn ik , z ktorego uezyć 
się m acie  o Bogu i re ligu  to jes t 
katech izm . W w iie  do ręk i nasz 
katech izm  i spó jrzcie  na  jego 
okładkę. P rzeczy ta jc ie  nap is: 
„K atech izm  K ościoła Polsko-

- K atolick iego". Je s t to  k a te ­
chizm  naszego K ościoła. N ie 
je s t on an i rzym sko-kato llek i, 
an i ew angelick i, an i badaczy 
P ism a  sw., an i św iadków  Je ­
how y. To jes t nasz  katech izm
— polski. N a ok ładce zn a jd u je  
się godło naszego K ościoła. 
Sw oje godło m a każda  in s ty tu ­
c ja , o rgan izacja , m iasto , p a ń ­
stw o. I m y m am y sw oje godło, 
tj. znak . Spójrzcie. Z n a jd u je  
się n a  n im : o tw a rta  księga, 
sionce, krzyż i palm a



O bjaśn ię  w am  pokró tce  te 
sym bole. O tw a rta  ^ s ięg a  nie 
jes t zw yk łą  książką, k tó rą  czy­
tacie, albo się z n ie j uczycie. 
Je s t to księga P ism a  św . Przez 
P ism o św . p rzem aw ia  do nas 
P an  Bóg. D latego K ościół nasz 
p ragnie, abyście  tę księgę u w a ­
żali za bardzo  w ażną  i bardzo  
po trzebną, abyście  ją  często 
czytali. L ub ic ie  czytać listy  ta ­
tusia , gdy jesteśc ie  n a  w ak ac­
jach  lub  obozie? P ism o św . jes t 
lis tem  najlepszego  O jca do 
dzieci na  ziem i.

N ad księgą P ism a  św . z n a j­
d u je  się słońce. S łońce, k tó re  
w idzicie  na  n ieb ie , je s t n ieod ­
zow ne d la  w szelkiego życia n a  
ziem i. Bez n iego nie byłoby 
p ięknych  kw iatów , roślin , 
drzew . N ie by łoby  też zw ierzą t, 
an i n aw e t człow ieka. S łońce 
daje  św ia tło  i ciepło ziem i oraz 
w zrost roślinom .

K ościół nasz um ieszczając 
słońce nad  księgą, chce pow ie­
dzieć, że u w aża  słow o Boże, 
zaw arte  w  te j k siędze za św ia t­
ło i życie. K to w ięc będzie  czy­
ta ł P ism o  św . i w ed ług  niego 
żył, ten  będzie  się czul iak , jak  
się czu je  człow iek w  słońcu.

O bok słońca je s t k rzyż, k tó ry  
oznacza w iarę . C złonkow ie n a ­
szego K ościoła m uszą być lu d ź ­
mi w ie rzący m i K to  nie w ierzy

w Boga ten  nie m oże być człon­
kiem  K ościoła P o lsko-K ato lic- 
kiego.

P rzy  słońcu, księdze, k rzyżu  
je s t liść palm y. P a lm a  oznacza 
pokój. C złow iek w ierzący  i ży­
jący  w edług P ism a  św. zaw sze 
będzie  m iał pokój duszy na zie­
mi i w ieczny  pokój u  Boga po 
śm ierci.

Pod sym bolem  są słow a: 
p raw d ą , p racą , w alką . K ościół 
nasz n ak azu je  żyć bez k ła m ­
stw a, obłudy, len is tw a , w alczyć 
z w sze lką  n ie sp raw ied liw ośc ią  
■ troszczyć się o rozw ój K ościo­
ła  P o lsko-K ato lick iego  w śród 
Polaków .

K atech izm , z k tórego  uczyć 
się będziem y, je s t to w ięc n a u ­
ka  o Bogu i o tym  co do Boga 
p row adzi.

J e ż e l i  n i e  m a s z  j e s z c z e  „ K a t e ­

c h i z m u  K o ś c i o ł a  P o l f i k o - K a t n l i c -  

k i p g o "  n a p i s ?  d o  R e d a k c j i  „ S l o -  

n e c 2 k a ł< a l h n  d c  W y d a w n i c t w a  L i ­

t e r a t u r y  R e l i g i j n e j :  W a r s z a w a ,  Ul .  

W i l c z a  ai .  O t r z y m a s z  g o  n i e ­

z w ł o c z n i e  7a p o b r a n i e m  p o c z t o  

n y n

N a s z  k a t e c h i z m  z a w i e r a  110 i t T . ,  

a k o s z t u j e  t y l k e  z l  9,50.—
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M i e s i ą c  l e m u  z o s t a ł y  w  f t z y m i e  
o t W a r t e  X V I I  I j ę r z y s k a  O l i m p i j ­
s k i e ,  k t ó r y c h  t r a n s m i s j i  w i e l u  z  
w a s  s ł u c h a ł o  p r z e z  r a d i o -  I g r z y ­
s k a  z o s t a ł y  z a m k n i ę t e ,  a l e  w r a ż e ­
n i a m i  z  o d n i e s i o n y c h  k w i a t o w y c h  
s u k c e s ó w  n a d a l  ż y j e m y .

W  j , S l c n e c 7. k u “ d a j e m y  r e p r o ­
d u k c j ę  k i l k u  f l a g  p a ń s t w o w y c h .  
O d g a d n i j c i e ,  j a k i c h  p a ń s t w  t e  
f l a g i ?  P i e r w s z e  l i t e r y  n a z w  d a d z q  
r c 2 w i ą z a n i e .  O d p o w i e d ź  do  d n i a  
?n p a ź d z i e r n i k a  p r z y ś l t j c i e  n a  
a d r e s  r e d a k c j i  „ R o d z i n y "  7, d o p l  
s k l e m  , . S ł o n e c z k o "  n a  O l i m p i a ­
d z i e " .  C z e k a j ą  w a t  ni  p sp nd 1 1 a n k l .

P r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  K H Z Y Ż O W K I  M A C I C Z N E J  z  n u m e r u  5 „ S l o -  
n e c z k o "  h r » . m i :  r n i a ,  o s e t ,  L e n a ,  s i a k ,  p l o t ,  ł a p a ,  0[ B ] ,  t a l k .

U Z U P E L N I A N K I :  ..........  - ............
Hoz cz y t u j a  s le  w  „ S L f i N E C Z K C “  ..............

B ę d z i e  W a s z y m  P R Z Y J A f  1E L E M .

N a g r o d y  z s  r i r h r e  r o z w i j a n i e  o t r z y m u j ą :  M a c i e j  B i s k u p s k i  z  G o s t y ­
n i a ,  S y l w i a  S o k r l o w s k a  z  W a r s z a w y  SI ,  H l ż h l e t a  K u p ś  z  W r z e ś n i ,  S k u -  
r z y ń i k a  A n n a  z  2 a r ,  F i g i e l  K r y s t y n a  2e Ś w i d n i c y ,  K r y s t y n a  A n t o n i e w i c z  
z  B u s k a  Z d r o j u .


